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Zapisywać też można we wszystkich agencyach „gazetowych, mia- 


nowicie zaś przyjmują przedplatę pp. M. Więckowski skład cygar W. Rycerska ul. Nr. 12, H. Błażejewski handel korzenny Sw. Marcin Nr. 68, 
J. Zydorowicz skład cygar Nowa ul, K. Szulc skłąd śledzi Wrocławska ul. Nr. 12, Mikołajczak sklad Jezuicka ul. Nr. 12, Kaniewski skład 
cygar Wodna ul. Nr. 2, Affeltowicz skład na Chwaliszewie i pani M. Szwajcar skład na Sródce. — W Dreznie p. Ikomendziński. 


W Austryi prenumerata kwartalna wynosi 51 grajcarów, (frauko pod opaską 75 gr.) w. a. zob. I. Dodatek Spisu gazet za r. 1886. 


sTrudć zapisywać można je. 
szcze ciągle na pocztach i u ajen- 
cyi. Pierwszy numer wyszedł już 
w drugiem wydaniu i jest 
w zapasie. 


Tanie trzewiki. 


Było to przed Gwiazdką. Kilka kumo- 
szek zeszło się na kawę i opowiadały sobie 
o różnych zakupnach. Jedna przed drugą 
przechwalały się, jak tanio jedna kupiła to 
a druga owo. 

Taniość, to dziś hasło ogólne!! Mniej- 
sza o to, czy taniość naturalna, pożyteczna, 
konieczna, czy też owa sztuczna, wymuszona, 
wyduszona, konkurencyjna, torująca drogi 
socyalizmowi. 

O te uczone różnica nia pytałv kumo- 
szki. Co drogo, co tanio, lepiéj wie z nich 
każda, jak wszyscy mędrkowie. 

Rozumiały się one doskonale; a wszyst- 
kie zakasowała pani Janowa kupnem trzewi- 
ków gwiazdkowych dla swojćj Jadwisi. 

Niepodobno, zawołały wszystkie... Pięć 
marek za kamasze skórkowe, z podwójną po- 
deszwą, wyszywane, wysokie na trzy cale ni- 
żćj kolan, z guzikami Ii gwiazdką świecącą ! 

Podobnie wysokie noszono chyba za kró- 
lowój Bony! *) 

— Pięć marek, powiadam wam, wszak 
za bezcen kupno. 

— (Gdzież u kogo? gradem posypały 
się pytania. 

Pani Janowa nie kwapiła się wydać bez 
wszystkiego tajemnic swój polityki handlo- 
wćj. Proszę przyjść, zobaczyć, bo gotów kto 
myśleć, że nieprawdę mówię, że się prze- 
chwalam. Zobaczcie, osądźcie, dacia każda 
półzłotka na Czytelnie Ludowe, to powiem. 

Zgoda, zgoda, zawołały kumoszki i za- 
częły się utyskiwania na niesumienność ró- 
żnych mistrzów szewskich, że tak drogo 
sobie każą płacić za skórkowe kamasze 
z podwójnemi podeszwami it. d., które pani 
Janowa kupiła za pięć marek. 

Pani Pelagia radziła fakt ten podać do 
gazet i wymienić zacną firmę, która publi- 
czności nie wyzyskuje. Wszystkie znajome 
będą tam kupowały, całe miasto zbiegnie 


*) Zygmunt I, król polski, wyprawił do Nea- 
polu poselstwo uroczyste po narzeczoną swą, księ- 
żnę Bonę. Między innemi polecił posłom, żeby mu 
przysłali czemprędzej miarę na suknie i obuwie dla 
przyszłej królowej. Zaradny małżonek chciał jej 
w Krakowie przygotować uczciwą garderobę. Za- 
radni też posłowie wywiązali się z zadania. Nie 
tylko miarę przysłali, ale i trzewiczki jedwabne. 
A w liście do króla piszą: „Gdyby się W. Kr. Mości 
zbyt długie zdały, to zechciej wierzyć, że tu (w Nea- 
polu) kobiety noszą trzewiki prawie pod kolana.“ 
Tak moda wysokich trzewików dostała się do Polski. 


się po tanie trzewiki, a szewc, co traci na 
taniości towaru, to zyska na masie sprzeda- 
néj i zbogacić się musi, musi mimo sprze- 
daży za — bezcen!! 

Tak rozumowały kumoszki a pani Wa- 
lentowa twierdziła, że o tym sposobie sprze- 
daży za bezcen nawet w książkach i gazetach 
piszą. Ale, że to się strasznie nudnie czyta, 
nie doczytała nigdy końca, dla tego nie mo- 
gła dokładnie podać receptu na kupno i sprze- 
daż za bezcen, lecz zaręczała, że jest. Na- 
turalnie nie w aptece. 
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Dziwna rzecz, że dzień, w którym pani 
Janowa kupiła tanie trzewiki, był dniem fe- 
ralnym. 

Widocznie nie dla pani Janowćj. Kto 
ma szczęście, temu i dzień feralny nie za- 
szkodzi, a komu bieda, temu bieda w piątki 
czy Świątki. 

W sklepowem mieszkaniu, niskiem, wil- 
gotnem, brudnem, ciemnem, bo promień 
słońca nigdy do niego nie zagląda, mieszkała 
rodzina szewska, dość liczna. Pięcioro było 
dzieci — w łachmanach. W kącie miały 
legowisko na garści zgniłćj słomy. Zwykle 
z pięciorga płakało przynajmnićj troje od 
głodu, zimna, ciasnoty, — z nędzy. 

Matka wynędzniała, w połatanem odzie- 
niu ledwo się słania na nogach od pustego 
garnka, do pustego koszyka... 

A mąż? a ojciec? 

Pewno pijanica, co zarobi, to przepije, 
po szynkach się włóczy, niedba o żonę i 
dzieci... 

Do Kościana...*) z nim!... 

Hola, panie sędzio, proszę spojrzeć... 
zanim wydasz wyrok tak surowy; prawda, 
że ponuro w mieszkaniu, — ale wszakże 
widać coś przecie. 

Majster w kącie najbliżej okna siedzi 
na zydelku i od rana późno w noc kraje, 
szyje, nabija, klepie a przy nim naokół 
czegoś niby na podobę stołu, kilku innych 
szewców tak samo krają, szyją, nabijają, 
klepią — nawet słowa nie przemówią do 
siebie. Czasem który westchnie, to mu drugi 
w chwili odpoczynku poda niuch tabaki: — 
raczą się, pocieszają, jak mogą. 

To pewno majster z czeladzią!! Tyle 
roboty, tyle pracy — musi być zarobek, 
zkądże ta bieda? 

Skępstwo czy niegospodarność? kradzież, 
krzywda, a może pod zydlami arak, rum, 
sieka lub inne zbytki? 
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Wybladła kobieta przystąpiła do war- 
sztatu i westchnąwszy rzecze: 


*) Dom poprawy. 
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— Ojciec, pojutrze Gwiazdka, dzieciaki 
chore, żeby choć kaszy kupić... 

— I maku pewno do klusek, obryknie 
niecierpliwie małżonek, posunąwszy pocięgla 
na kolanie. Zkądże ci wezmę... i urwał, 
a słychać było po głosie, że choć groźnie 
wypatrywał, w duszy miękko mu było — 
1 ciężko, 

Sąsiad podał mu tabaki. Teraz nie wie- 
dzieć, czy Iza w oku była od tabaki — czy 
od ojcowskiój zgryzoty. 

Kobieta popłakiwała, załamując ręce, ale 
odejść musiała z narady, bo się dzieci po- 
biły na wyrku. 

Tymczasem mężczyzni coś radzili wido- 
cznie, bo każdy mruknął kilka urywanych 
słów, aż ów, ojcem przez kobietę nazwany, 
zawoła : 

Matka! niepłacz. Trza pomyśleć o Gwiazd- 
ce. Odstawiłem wczoraj na zadatek, cośmy 
go dawno zjedli, pół tuzina ciżemek. Niech 
kupiec czeka, weź te dwie pary gotowe, idź, 
spróbuj szczęścia, co dostaniesz więcéj jak 
w składzie, za to dzieciom kupisz nie tylko 
kaszy ale i mleka a nawet maku do klusek. 

To niech moje będą trzecie, zawołał 
sąsiad z prawój i wydobył z pod zydla go- 
towe kamaszki lakierowane. 

Towarzysze ci bowiem nie byli to cze- 
ladnicy, ale lokatorowie ojca Hilarego, tacy 
sami majstrowie, jak on, oraz współtowarzy- 
sze równój niedoli, a każdy na swój ra- 
chunek pracował dla hurtownego składu 
sprzedaży obuwia, położonego gdzieś w za- 
ułku, ale robiącego bardzo dobre interesa. 

Kobieta zabrała w fartuch cały skład 
gotowój roboty i poszła — po domach, po 
piętrach. 

Nie będziemy opowiadali jój przygód, 
a mianowicie, jak i gdzie się spotkała z pa- 
nią Janową, dowiedzieć się o tem można 
na kawie u tój pani. Dosyć, że po kilku 
godzinach pani Hilarowa zmęczona, ale ura- 
dowana pomyślnym skutkiem wyprawy, wró- 
ciła do sklepu, witana i obsypywana pyta- 
niami. 

A kiedy pani Janowa cieszyła się ku- 
pnem za bezcen, pokazując wszystkim 
domownikom, pani Hilarowa z panem Hila- 
rym i całą rodziną cieszyli się dobrym 
targiem, bo dawno tyle pieniędzy za towar 
swój nie dostali. 

I byłaby się może radość skończyła kie- 
liszkiem — gdyby nie komornik sądowy, 
który w krytycznej chwili się stawił z roz- 
kazem fantowania za zaległe komorne i podatki. 

Nie bylże to dzień feralny? 

Trzy czwarte dobrego targu poszło 


na zaspokojenie komornika, — reszta zo- 
stała dla dzieci na kaszę — na gwiazdkę. 
x 
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Co teraz począć? — Poślemy ten opis 
do pani Janowój na kawę — a późnićj 


kiedyś pomówimy o tanich kupnach 
w ten — nudny sposób, jak to w uczonych 
książkach piszą. 

Na dziś dodamy tylko jeszcze, co nam 
opowiadano, że Jadwisia, uradowana z prze- 
ślicznych trzewików, prosiła mamę, żeby bie- 
dnój szewcowćj markę dodała. 

Dobre, kochane dziecko! 
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KORESPONDENCYA „TRODU” 


Strzelno, dnia 20 grudnia. 
(Handel ludowy.) 

(C.) Wywięzując się z przyrzeczenia posełam 
Ci, Szanowny Redaktorze, dziś uwagę, doty- 
czącą, zdaniem mojem najważniejszej sprawy 
jaka nas zajmować powinna po małych mia- 
steczkach. Mam tu na myśli handel ludo- 
wy. O handelku tym czytałem w pisemku, 
które pt. „Okrężne,* wyszło na korzyść To- 
warzystwa Czytelni Ludowych w Poznaniu, 
uwagi waszego wydawcy i zupełnie się zga- 
dzam na nie. We wszystkich miasteczkach 
naszych jest jeszcze bardzo obszerne pole do 
pracy dla małych kupców, którzyby się starali 
pozyskać klientelę ludu. Tak tylko bowiem ja 
handel ludowy rozumiem, żeby dla mas lu- 
du powstało mnóstwo drobnych sklepików i 
sklepów, a z każdego żywiła się rodzina na- 
szego kupca. Przychodzi mi też na myśl, czyby 
do tćj pracy nie były odpowiednie nasze Polki- 
kobiety? Przecież takie sklepiki i sklepy lu- 
dowe nie powinno być trudniej prowadzić jak 
rozmaite magazyny mód i krawiec- 
czyzny, od których się roją nasze miasteczka. 
Tu już przepełnienie, a inne gałęzie zaaie- 
dbane, np. gałęźż towarów łokciowych 
w których przecież jest największy odbyt. Ileż 
to sukien, fartuchów, chust 1 chustek, koszuli 
kaftanów lud nasz rocznie zużywa; to idzie w 
miliony, a kto z naszych, jak to mówią, liżnie 
z tego zarobku? Nikt, albo mało kto! 

Niechże „Trud“ uprawia tę myśl zba- 
wienną, a jeżeli go posłuchają nasze klasy za- 
robkujące, to sobie zaskarbi wielką zasługę. 


Tyle nasz korespondent. Pochwalamy myśl 
popierania i rozwijania handlu ludowego prze- 
dewszystkiem wedle zasady szanownego kores- 
pondenta, żeby najwięcćj ludzi, najwięcćj r o- 
dzin, koło tego znalazło zajęcie, zarobek, byt. 

Nie chcemy też twierdzić, żeby nasze ko- 
biety nie mogły w handlu tym wziąść udziału. 
Kobiety skromnie żyją, są oszczędniejsze. Nie 
wykluczamy ich bynajmniej, ale nam się zdaje 
że przedewszystkiem należałoby młodzież kupie- 
cką ku temu handlowi kierować, umieszczać 
uczniów w handlach tego rodzaju, takich jakie 
są, żeby się tam, jak Niemiec mówi „von der 
Pike“ tego rodzaju handlu i obejścia z ludem 
nauczyła. Zeby być kupcem, nawet kramarzem, 
nie dosyć stanąć za kramicą i półki jako tako 
zapełnić towarami, które ci podróżny agent 
wkręci; trzeba wiedzieć, co, jak, zkąd zakupy- 
wać, żeby sprostać konkurencyi, a tego się 
nauczyć trzeba. 

Wyjątki tylko poradzą sobie i z handlem, 
choć go się nie uczyły; massa chwytając go 
się nieumiejętnie, stracić musi i uledz w walce 
z konkurencyą, nie dająca dziś pardonu. 

Tyle na dziś! Jeszcze niejednokrotnie wy- 
padnie nam mówić o tym przedmiocie. Może 
1 insi się odezwą. 

Załączamy tylko jeszcze głos, wyjęty z je- 
dnej z gazet warszawskich. W Królestwie 
sprawę przez naszego korespondenta poruszoną 
traktują już od dawna na piśmie i w praktyce 
życia, a czemu się praktyce nie bardzo powo- 
dzi, powiada nam właśnie niżćj podany wyją- 
tek, który polecamy uwadze wszystkich aspi- 
rantów do handlu ludowego. 

Brzmi on jak następuje: 

„Kto stanowi klientelę sklepów spożyw- 
czych małego miasteczka? Tworzy ją w pierw- 
szym rzędzie chłop, który choć pojedyńczo 
wzięty bardzo skromną przedstawia cyfrę, ma 
przecież swoje znaczenie jako masa, ma ją 
w szczególności w kraju tutej- 
szym, ponieważ, jak wiadomo, klasa wło- 
ściańska w niektórych powiatach 
90% ogółu ludności wynosi. Owóż 
chłop niekoniecznie gustuje w polskim sklepie, 


niebardzo się czuje swobodnym 
wobec kupca a la dziedzic ubra- 
nego, do którego wchodząc, wypada mu wy- 
trzeć buty, gdzie mu wypada zdjąć czapkę, 
gdzie nie uchodzą pewne, właściwe mu do- 
wcipy i gdzie, jako na małą skalę kupującemu, 
nie są skłonni dawać rabatu i na każdą z jego 
strony w przedmiocie ceny uwagę, odpowiadają: 
„wolno kupić albo nie kupić,“ chowając towar, 
który się konsumentowi wydał za drogi. On, 
nie łudźmy_się pod tym względem, przekłada 
budkę żydowską, w której odór jego siermięgi 
nie śmierdzi, gdzie może do woli wypowiadać 
trywialne uwagi i pieprzne koncepta, na które 
mu podobnąż odpowiadają monetą, gdzie się 
może wykłócić czasem, wyklepać po rękach 
dobijsjąc targu, ale gdzie sobie z niego 
coś robią, gdzie go zapraszają, 
gdzie jednem słowem czuje on, że 
coś znaczy, choćby naweti podej- 
rzywał w manewrach tych trochę 
komedyi. Mamyż prawo dziwić się chłopu, 
że on chętnie dąży tam, gdzie go otaczają bo- 
daj kłamanym i wyłącznie chęcią utargowania 
kilkunastu kopiejek pobudzonym szacunkiem, 
aniżeli tam, gdzie jeśli wchodząc myślał, że 
jest czemś, dadzą mu w tćj chwili uczuć, 
że jest niczem?* 
a a = 


Z nadodrzańskićj ziemi. 
(Górno-szląski przemysł domowy. Dywany prą- 
dnickie. 

(*,*) Celem pospieszenia z trwałą pomocą 
i ulgą w ostatnim lat dziesiątku ciężko bądź 
to nieurodzajami, badź wylewami rzek lub na- 
wałnicami doświadczonćj ludności górnoszląs- 
kićj, zaczęły osoby wpływowe, głównie panie, 
zaszczepiać u nas tak zwany przemysł domowy 
szczególnie pomiędzy biedną ludnością miejską 
i wiejską tych stron górnoszląskićj ziemi, gdzie 
huty i kopalnie daleko, a rola dla pośledniej 
gleby — a takich okolic u nas nie mało — 
skąpego i tylko czasami nastręcza zarobku. 

I powstało zaraz w początku zachodów 
tych kilka szkół fachowych z fachowymi prze- 
wodnikami, a mianowicie szkół wyrobów ko - 
szykarskich, drócianych. szmu- 
kle.rskich i rękodzielnia dywanów per- 
skich, także smyrneńskiemi zwanych. Wła- 
dze miejskie i powiatowe chętnie usiłowania te 
radą i materyalną pomocą wspierają, udziela- 
jąc awansów pieniężnych wrazie nadprodukcyi, 
aby pracownikom 1 pracownicom módz za od- 
stawioną robotę zaraz płacić i tem ich do 
wytrwania w pilności zachęcać. To też mnożą 
się u nas i wzmagają te szkoły, coraz więcćj 
zdatnych rąk przemysłowi domowemu dostar- 
czając. | 

Najwybitniejsze w rzeczonym przemyśle 
miejsce zajmuje rękodzielnia dywanów w Prą- 
dniku górnoszląskim, gdzie z nie małem po- 
wodzeniem wykonują młode pracownice, obec- 
nie w ilości 20, pod przewodem fachowym 
panny von Frankhen, imitacye perskich dy- 
wanów, tak zwaną smyrneńskaą metodą wyko- 
nywanych. Wyroby te już po raz drugi na 
przedgwiazdkowćj wystawie przedmiotów ar- 
tystyczno -przemysłowych w Wrocławiu zwra- 
cały na siebie powszechną uwagę, dobry znaj- 
dując tam pokup, gdyż się nie tylko staranną 
robotą, ale nadto i umiejętnym doborem barw, 
bardzo oryginalnem użyciem deseni i trwałością 
materyału odznaczają. 

Prądnickie dywany wyrabiają się albo 
zwolnćj ręki na gotowym tkanym podstawie, lub 
też na krosnach przez nawięzywanie i dzierz- 
ganie delikatnych nitek wełnianych, albo wąt- 
ków, z włosów kóz angorowych przędzonych. 
Nawięzywanie i dzierzganie to nie uskutecznia 
się według odpowiedniemi znakami wypełnia- 
nych wzorów, u których każdy odcień barw 
innemi uwzględnia się znakami. Metoda ta 
umożebnia robotnicom wykonywanie odnośnej 
pracy przy lampach i w dni pochmurne i daje 
najzupełniejszą pewność w zestawieniu prze- 
pisanych wzorami kolorów. 

Wprawna  robotnica wykonuje dziennie 
4000 nawiązanek (points) i zarabia w tym cza- 
sie 80-100 fen. wśród łatwego, przyjemnego 
zajęcia. Dywany te wyrabiają się głównie po- 
dług oryginalnych wzorów, których berlińskie 
muzeum artystyczne dostarcza. Kom- 
pletnie ukończone dywany prądnickie uderzają 
oryginalnością, pięknością i żywością barw 
zwłaszcza jeżeli je z prawdziwych włosów kóz 
angorowych wykonano. Sa one też tańsze od 
importowanych ze Wschodu, a że różnicy po- 


między ostatniemi a prądnickiemi prawie nie 
ma, to też coraz więcćj wziętości nabiera rę- 
kodzielnia dywanów na Górnym Szląsku i co- 
raz znaczniejszemi i liczniejszemi cieszy się za- 
mówieniami. Odnośne ministeryum interesuje 
się zwłaszcza w ostatnim czasie, tym przemys- 
łem. Surowy materyał angorowy sprowadzany 
bywa wprost ze Wschodu, w niemieckich przę- 
dzalniach przędzony i tu w iście oryentalnych od- 
cieniach kolorów barwiony. i 

Może sprawozdanie powyższe da pochop 
do zastanowienia się w Wielkopolsce nad za- 
prowadzeniem tamże wyrabiania dywanów per- 
skich, a to tém więcćj, że ani strona techniczna, 
ni nakłady warsztatowe — a o tem przekonać 
się można w Prądniku naocznie — nie na- 
stręczają takich trudności, którychby łatwo 
przezwyciężyć nie można. Nam się zdaje, że 
znakomicie praktyczny zmysł i daleko sięgają- 
cy wpływ przezacnćj Dobrodziejki w Kórniku 
najprędzejby i najskutecznićj mysl przez nas 
tu rzuconą w rzeczywistość zamienił. 
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Z Wyxzyskiego. 5 stycznia. 
(Wódka! Wódka!) 

(?) Jak ważną rolę niestety wódka odgry- 
wa w życiu naszem, pokazuje się teraz znowu 
przy sposobności zamierzonego zaprowadzenia 
monopolu na okowitę. 

Co mnie cieszy, to że w sprawie tćj iu 
nas odzywają się liczne i różne głosy. Jest 
to sprawa trudna i zawikłana, dobrze więc, 
że się ludzie wygadają, zanim przyjdzie do 
uchwał. 

W ogólności zgadzam się ze stanowiskiem 
jakie „Trud“ zajął w tej sprawie. Gdybym 
mógł wierzyć, że rolnictwo się podźwignie przez 
monopol okowity, żadnćj ofiary nie uważałbym 
za zbyt wielką, ale nie mogę się jakoś prze- 
konać do zaufania, jakie niektóry u nas po- 
kładają w zamierzonej reformie. Wierzą w to 
czego sobie życzą, a potem będzie — rozcza- 
rowanie. 

Korzyść dla rólnictwa tylko w takim ra- 
zie uważać trzebaby za możliwą, gdyby przy 
zmonopolizowaniu sprzedaży okowity, zagwa- 
rantowano wolną i nieograniczoną 
produkcya, która znów się sprzeciwia du- 
chowi monopolu bez ryzyka. To też mojem 
zdaniem, należałoby w danćj chwili kwestyą 
tak postawić: chcecie monopolu, chcecie zysków, 
które dziś zabiera spekulant pośrednik, to przej- 
mijcie także jego całe ryzyko i dajce rękoj- 
mię, że każdą ilość okowity, jaką rólnicy wy- 
produkują, odbierać od nich będziecie wedle 
cen targu światowego. Dziś ryzyko w ró- 
wnćj mierze ponoszą producent i kupiec, 
słuszna też rzecz, że im przypada zysk lub 
strata. Z zaprowadzeniem monopolu ryzyko to 
przejść powinno na nowego, przez monopol u- 
przywilejowanego kupca. 

Najmnićj widoków na spełnienie ma zda- 
nie tych, którzy sobie obiecują, że jeszcze tego- 
roczna kampania może wydać owe oczekiwa- 
ne z zaprowadzenia monopolu zyski. Tak 
znacznej reformy nie przeprowadza się ani w 
sześć tygodni ani w sześć miesięcy. 

O politycznej stronie monopolu zamilczam, 
pozostawicie zapewne jćj wyjaśnienie pismom 
politycznym. 
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Ludzkość dziś z jednej strony coraz bar- 
dzićj panoszeje a z drugiej pod pewnym wzglę- 
dem robi się podobną do szmaciarza, który nie 
mogąc znaleść innego zarobku, po śmieciskach 
szpikulcem swym grzebie i szuka, czyli nie 
znajdzie jeszcze przedmiotu, mającego jakakol- 
wiek wartość. Wszystko już ludzie zagrabili 
w posiadanie, a każdy woła: zapłać, bo to 
moje! zapłać, bo to użyteczne! zapłać, bo na 
tem zarobisz! Prawie tylko śmietniki pozo- 
stały wolnem polem, na którem się z całą su- 
rowością nie wykonuje słusznego prawa własno- 
ści Śmieci i rumowiska dają się darmo, wy- 
wożą się nawet niekiedy za pieniądze, byle się 
pozbyć kup nieprzydatnych. 

Ale ludzkość zbiedzona już i tam zaglą- 
dać musi okiem nauki i doświadczenia — a 
rzecz, która przez wieki nie miała wartości, 
nabywa jéj, skoro się wynajdzie dla niéj spo- 
sób odpowiedni zużytkowania. 


Czego dziś nie robią z odpadków, dawniej 
za nieużyteczne uważanych! 

Zużle od węgli! Kto się o nie dawniej 
pytał? Ledwie, że używano ich do wysypania 
mokrego chodnika, do ubicia toru w kręgielni 
i t. p. Były bez wartości, zawadzały przy 
kużźnicach, fabrykach, kopalniach, chętnieby je 
topiono w przepaściach morza, żeby nie za 
drogo było je tam wozić. 

Aż nadszedł czas, że się poznano na war- 
tości tych odpadków. Francuzi pierwsi wy- 
myślili sposób zużywania ich jako mate- 
ryału budowlanego. Mieszają je z ga- 
szonem wapnem i używają jako pisć, na podobę 
jak kiedy u nas z gliny mur pod topór się 
urabia. Masa ta twardnie i wysycha szybko, 
znosi belki i sklepienia. 

Mięszanina urabia się z 4 części żużli a 
l części wapna. Warstwy ubijaja się po 15 
cm. grubości, a grubość murów bywa od 15 
—50 cm. Sklepienia z tegoż samego mate- 
ryalu lepione miewają na 5 metrów rozwar- 
tości, po 35—30 em. grubości a są tak wy- 
trzymałe, że przy próbach w Lyonie odbytych 
odpowiedziały wszelkim oczekiwaniom. I ogień 
siłą swą wszystko niszczący, nie psuje ścian 
z tego materyału wykonanych. Mury spalonej 
fabryki nitrogliceryny bez reparacyi zniosły 
dach odbudowanego gmachu. 

Materyał ten ma też zaletę lekkości, bo 
metr kubiczny waży tylko 1235 kilogramów. 
Sklepienia zlane w jeden zrąb bardzo mało 
cisną na mury. 

Zrazu używano materyału tego budowla- 
nego tylko do budowli szop i t. p. budynków 
fubrycznych. Teraz już go używają do domów 
mieszkalnych i gmachów publicznych. W no- 
wem prezydyum policyi w Lyonie wszystkie 
sklepienia ulepione są z żużli i wapna. 

Może i u nas gdziekolwiek przy wielkich 
fabrykach leżą i zawadzają kupy żużli nieuży- 
tecznych. Spróbować warto. Dla czegobyśmy 
i my korzystać mie mieli — z tego, z czego 
inni korzystają. 
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Lodowy bróg. 


Pilnujcie się państwo po wsiach i mia- 
stach, gdzie macie lodownie ; trzeba przy jakim 
takim mrozie nawieźć lodu za wczasu, żeby go 
latem było poddostatkiem na różne pożytki — 
nie ua zbytki. O te nam nie chodzi. - Zbyt- 
kownicy lodowni nie budują, ani nie nawożą 
— oni na to nie mają czasu, — rozkażą i musi 
być; głowa ich o to nie boli, kiedy chcą pić 
szampana z lodu albo zjadać różne zamrożone 
przysmaki. 

Ale lód potrzebny dziś do różnych fabryk, 
przydatny w każdem gospodarstwie, do prze- 
chowywania zapasów, pokarmów — a jak czę- 
sto, zwłaszcza po małych miastach, brak go 
lekarzom do niesienia pomocy skutecznej 
choremu. 

Trudno też o dobrą lodownię. Niejeden 
już wydał dużo pieniędzy na założenie, cieszy 
się, że ma co chciał, nawiózł też zawczasu, a tu 
latem, jeśli nie zginie ci lód przez kilka nocy, 
to jednak tak rychło, bywa, stopniejć, że nie 
będzie go właśnie wtedy, kiedy nastaną naj- 
większe skwary. 

Różne wymyślano sposoby na urządzanie 
coraz lepszych lodowni, a bodaj niejeden wró- 
cił do sposobu najstarszego, ale najpewniej- 
szego, żeby zimą ułożone piramidy z lodu 
pokryć grubą warstwą torfowiska: tam najpe- 
wniej przeleży. Ale i ten sposób przechowy- 
wania i dobywania lodu ma swoje nieprzyje- 
mne strony. Więc teraz znów ktoś wymyślił 
jeszcze poprawniejszy sposób, który rzeczywi- 
ście bardzo przemawia do przekonania. 

Buduje się tedy rusztowanie z drzewa coś 
nakształt brogu 1 pokrywa dachem słomianym 
lub z trzciny. Wewnątrz tego rusztowania 
robi się piramida z lodu, ale — w tem cała 
sztuka — żeby nie ostrym końcem w górę, 
lecz w dół! Łatwo to uskutecznić, jeśli si 
w rusztowaniu zbuduje z desek wielkie lejko- 
wate naczynie, wewnątrz wybite blacha. Do- 
łem zostawia się mały otwór z rurą do odpływu 
wody. (Cała przestrzeń między ścianą lejka 
a rusztowaniem zapełnia się torfem lub tp. 
materyałem, żeby ciepłe powietrze z boków 
nie miało przystępu, a skoro lodu nawieziono, 
zasypuje go się z góry grubą warstwą sieczki. 
I już wszystko gotowe. 


| Dla slósarza. 


Sposób ten przechowywania lodu ma tę 
wielką korzyść, że lód zawsze przytyka do 
ścian naczynia, w którem się znajduje, bo 
własnym ciężarem prze nadół, a skutkiem 
braku powietrza, bardzo wolno topnieje. 

Wynalazca sposobu tego zaręcza, że kilka 
fur, przechowanych tym sposobem, starczyło 
dłużej, jak kilkadziesiat innych. Im dalej 
w lato, im głębiej w lejku po lód sięgać trzeba, 
tem grubszą jest z wierzchu warstwa sieczki 
a z boków warstwa torfu, tem też większe 
bezpieczeństwo dla lodu. 

Sposób ten, jak sądzimy, najwłaściwszy 
dla wsi i małych miasteczek, gdzie nie trudno 
o miejsce dla obszerniejszego urządzenia lo- 
dowego brogu. Koszta urządzenia nie 
wielkie, to i zysk może być pewny. 
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Na kolędę. 


Pod Hamburgiem wy- 
rabia pewna fabryka 
Rzecz to 


Dla tapicera. 


obicia nie przepuszczające wilgoci. 


bardzo pożądana. 

e Urząd rewizorów mię- 

Dla rzeźnika. sa w Monachium u- 

znał, że woły ubite od pioruna mogą być 
użyte jako towar konsumencyjny. 

Zmudną robotą było i 


Dla kowala. jest szwejsowanie. Teraz 


jednak już są ku temu maszyny (Neue Stauch 
und Schweissmaschine fiir Reifen und Achsen.) 
Za pomocą téj maszyny najmocniejsze szyny 
i osie przy pomocy tylko dwóch ludzi w naj- 
krótszym czasie na tępo się szwejsuja. 

W Anglii już używają zamiast pełnych 
osi rur z kowanego żelaza! tylko w końce wpu- 
szczają na gorąco, odpowiednio do piast, ka- 
wały żelaza, z któremi rura stygnąca się spaja. 
Mają być te osie tańsze i daleko lżejsze a bez 
ujmy dla trwałości. 


Pierwszym warankiem 
dobrego  pilnika jest, 
żeby był odpowiednio twardy. Pilniki robią 
się dlatego tylko ze stali i muszą być tak 
twarde, żeby nacięte wypryskiwały, a nie za- 
ginały się. Drugim warunkiem jest odpowie- 
dnia do potrzeby forma. Pilnik skrzywiony 
przy hartowaniu nie odpowie potrzebie. Stal 
musi być w pilniku czysta i spoista Miejsca 
napęknięte lub łupiące się, są wielkim błędem. 
Poznać je po czarnych plamach lub kresach i 
po braku dzwięku przy uderzeniu. Nacinania 
muszą być równe, bo nierówne dadzą nieró- 
wną robotę. Nareszcie uważać należy, żeby 
pilnik nowy miał kolor naturalny, jasno szary. 
Ciemne pilniki są albo przepalone albo robione 
z lichej stali. Często sprzedają je powleczone 
farbą olejną. To już znak, że farba trzeba było 
pokryć jakiś niedostatek. 
ruby rdzewieją często, chociaż je się 
olejem wysmarowało, a potem przy wykręca- 
niu pękają lub psują stę. Zeby temu zapo- 
biedz należy je przed wkręceniem umaczać w 
rzadkiem cieście z grafitu i oleju. 

Wyraz to u nas 


Dla obuwiarza. wobywały, Otrzy: 
maliśmy z głębokićj Galicyi list od mistrza 
szewskiego, który się tak podpisał, Po- 
doba nam się ten wyraz, dla tego używać go 
będziemy obok „szewca“, żeby okazać braciom 
w (ralicyi , jak chętnie od nich przyjmujemy 
co dobre. Niech i w tak drobnych rzeczach 
okazuje się wzajemność braterska. 

— W Ameryce w mieście St. Louis pracuje 
parę tysięcy maszyn szewskich. Przyspa- 
sabiają onei składają obuwie z 64 części. Do 
obsługi użytym być może każdy robotnik, nie 
koniecznie szewc. Ale zarobek mają mieć 
dobry. Co się stanie z ręczną robotą? 

Nowe wędzidło, z pod 


Dla siodlarza. którego koń nie mo- 


że wydobyć języka, wedle pomysłu pewnego 
pułkownika kawaleryi, wyrabia i z prawem 
patentu sprzedaje puszkarz wojskowy Espen- 
schild w Demmin. 


— Bardzo też zalecają wynalazek pułko- 
wnika Spohra w Giessen, który oznaczyć trze- 
ba jako kanta rę połączoną z tręzla a urzą- 
dzoną do zawieszania w uździenicę. W przy- 
rządzie tym niema ani ciężkiej głównej kraty 


„gnie ll uczniów. 


munsztukowećj, ani łańcuszka ani haczyka pod- 
brodnego. Na przyrząd ten konia pojąć bar- 
dzo łatwo, a uszkodzenie pyska niemożebne. 
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Szkoły. 


— Szkoła garncarska w Kołomyi liczy obe- 
Szkoła ta zasługuje na po- 
parcie kraju i ma wielką przyszłość, gdyby 
była należyta materyalna pomoc. 

O ile z pism publicznych dowiedzieliśmy 
się, jeszcze w miesiącu lipcu b. r., komisya 
przemysłowa wydziału krajowego przyznała do 
końca zeszłego roku subwencyę w kwocie 600 złr, 

Istnienie dotychczasowe szkoły zawdzięczyć 
należy jedynie profesorowi Krycińskiemu 
1 Karolowi Słowickiemu  garncarzowi, 
gdyż od 2-ch lat żadnego nauczyciela ani z ra- 
mienią rządu ani Wydziału krajowego przy 
szkole niema. 

Przemysł garncarski kołomyjski wyseła 
swe wyroby aż do Odessy. (Pom. Wł.) 

— Szkoła rzeźbiarstwa, stolarstwa i ciesiel- 

stwa istnieje w Zakopanem w Tatrach. 
Szkoły dla palaczy maszynowych są w 
KrólewcuiKłajpedzie, urządzone przez 
tamtejsze stowarzyszenia rzemieślnicze. 
W roku ubiegłym pierwsza wykształciła 27 druga 
29 palaczy. Z inicyatywy wschodniopruskiego 
związku gorzelniczego objeżdżać będzie teraz 
wędrowny instruktor dla palaczy, który na 
miejscu i ź uwzględnieniem lokalnych stosun- 
ków, udzielać będzie rad 1 wskazówek. 

— Kurs nauki palaczy i stróżow maszy- 
nowych urządza też corocznie Towarzystwo 
Przemysłowe w Hanowerze. Kurs rozpoczął 
się z N. Rokiem. Wpisowe 2 marki. Bióro 
zakładu w Hanowerze, Briihlstrasse Nr. 1. 
Wykłady w poniedziałki i soboty. 

— Szkoła dla tokarzy i rzeźbiarzy istnieje 
w Leisnig w Król. Saskiem. Kurs od Wielkiej 
Nocy i św. Michała. 

— Szkoła dla koszykarzy istnieje w St. Gal- 
len w Szwajcaryi i w Raciborzu na Szląsku. 

— Szkoła dla blacharzy istnieje w Aue (im 
Erzgebirge bei Schneeberg.) Kurs od 1 paź- 
dziernika. 

— Szkoła sukiennicza w Chociebuszu (Kott- 
bus) istnieje od r. 1883 a głównie skierowana 
na naukę tkactwa bukskinów. 

— Szkoła fachowa dla tkaczy w Berlinie 
(Blumenstrasse 13a) kształci uczniów, czela- 
dników, młodych kupców 1 fabrykantów teore- 
tycznie i praktycznie w wszystkich gałęziach 
tkactwa, sukiennictwa i pasamonnictwa, Tamże 
urządzić się ma kurs dla pończoszkarstwa. 

Szkoła kunsztów w Dysseldorfie od r. 1883. 
Nauka obliczona na stolarzy, ślusarzy, kowali, 
garncarzy, dekoratorów, złotników, odlewaczy 
brązu, żelaza i cyny, malarzy dekoracyjnych, 
malarzy na szkle, rysowników wzorów, litogra- 
fów, rzeźbiarzy na drzewie i kamieniu, sztuka- 
torów, pozłotników i kamieniarzy; — obejmuje 
naukę rysunku, modelowania i figuralnej rzeżby 
na drzewie. Są także wykłady o stylach i 
z anatomii. Szkólne wynosi w szkole przygo- 
wawczej 40 mr., w szkole fachowćj 60 mr. ro- 
cznie. Kurs rozpoczyna się na 1 października. 

W szkole werkmistrzów w Chemnitz utwo- 
rzono nowy wydział dla mydlarzy. Uczeń 
musi mieć najmnićj 16 lat, skończyć szkołę 
ludową i wykazać się przynajmniej z 2 lat 
praktyki. Kurs trwa lt% roku. 

Szkoła dla optyków i mechaników precyzyj- 
nych w Berlinie przy tamtejszej szkole rze- 
mieślniczćj. Kurs rozpoczyna się od 1 kwie- 
tnia. Honoraryum 60 mr. za półrocze. Zgło- 
szenia przyjmuje prezes Towarzystwa dla me- 
chaniki i optyki, mechanik p. Fuess w Berli- 
nie S. W. Alte Jacobsstrasse 108. 

Szkoła kucia koni istnieje w Pradze. Zgło- 
szenia przyjmuje wydział powiatowy w Pilznie. 
Kurs jest zimowy od l stycznia, a drugi latowy. 
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LITERATURA. 


Czytelnikom naszym, mającym styczność 
z budownictwem, a szczególnie z budowni- 
ctwem wiejskim, polecamy najmocniej 
książeczkę małą, ale bardzo użyteczną, którą 
w Lwowie wydał p. Macićj Moraczew- 
ski, Wielkopolanin, wielom z nas znany 1 


przez wielu tu kochany. Pan Moraczewski jest | 


z fachu skończonym budowniczym rządowym 
pruskim. Z urzędowania w służbie pruskiej, 
powołanym został na zaszczytną posadę dyre- 
ktora budownictwa miejskiego w Jagiellońskiej 
stolicy naszej, Krakowie. (ród ten zawdzię- 
cza mu wiele ładnych budynków i dużo po- 
rządku; ale nie miał tam wiekować nasz wiel- 
kopolski pracownik. Poznano się na jego 
zdolnościach, na jego charakterze i powołano 
na wyższą posadę do Lwowa, gdzie urzęduje 
jako c. k. radzca budownictwa. Obecnie za- 
jęty jest pracą ogromnój wagi dla całego kraju, 
bo sprawą regulacyi rzek galicyjskich, które 
corocznie prawie tyle szkód wyrządzają przez 
wylewy. Umiejętna ręka i głowa p. Mora- 
czewskiego przepisze im i urządzi łożyska tak, 
że kraj uwolnionym zostanie od ciężkićj klęski. 
Będzie to zasługa warta pomnika. 

Więc p. Maciej Moraczewski przy zaję- 
ciach swych urzędowych znalazł jeszcze tyle 
czasu, żeby dla „Macierzy Polskiej,* napisać 
książeczkę, którćj tytuł jest następujący: 

O Budowie Zagrod Włościanń- 
skich z 13 rycinami w tekscie. We Lwowie, 
nakładem Macierzy Polskiej, w komisie u Gu- 
brynowicza i Schmidta. 1885. 


Książeczka ta składa się z dwóch części. 
Część pierwsza traktująca: O teraźniej- 
szych zabudowaniach włościańskich rozwodzi 
się: 1. o dzisiajszym stanie budowli wiejskich 
(w Galicyi); 2. O największych wadliwościach 
teraźniejszych budowli. 

Część druga traktuje o urządzeniu 
poprawnych zabudowań włościańskich i 
sposobach wykonania, a mianowicie zawiera 
rozdziały następujące: 


Ogólny rozkład zabudowania. 
Chata. 

Budynki gospodarskie. 

Utrzymanie budowli w dobrym sta- 


meg bę 


nie i ich obrona w czasie pożaru. i 


Chociaż autor pisał przeważnie na pod- 
stawie stosunków galicyjskich i dla Gralicyi, to 
dodatnia strona jego dziełka a więc wskazówki, 
rady, plany i pomysły w całym kraju znaleść 
mogą zastósowinie jak najlepsze. 


Książeczka napisana jest przytem w spo- 
sób przystępny dla najprostszego pracownika, 
Nawet niefachowy przeczyta ją z przyjemno- 
ścią, bo pisana jędrnie i obrazowo. 

Cena zaś tak przystępna, że może i po- 
winna się książeczka ta znaleść w ręku ka- 
żdego majstra cieśli, mularza itd. po miastach 
i miasteczkach. 


— -a$ło—— 


Rozmaitości. 


* Brzydka to rzecz posiekane ręce 
a nawet bolesna. A teraz właśnie to nie no- 
wina. Skarzą się dzieci i starsze osoby na 
posiekane ręce. Różne środki używają na tę 
boleść, takie o których mówić można i nie mo- 
żna. Nasza babusia taki nieomylny środek 
zaleca: na łyżce blaszanćj roztop w jednćj 
trzecićj części białego wosku z czystym olejem 
siemiennym (do jadła) lub oliwą. Roztopić 
można nad świecą, tak, żeby aż kipiało i do- 
brze przemięszać. 
Kany dobrze wymyć, wysuszyć a potem po- 
smarować raz, dwa razy, a najwyżej trzy. 


* Nie nowina to, że petrolćj niechce się ja- 
sno palić Wtedy lampa spędza winę na petrolej, 
a petrolej na lampę. Jeśli petrolej winien, to 
zalecają, żeby do niego w lampę lub blaszankę 
petroleową wsypać trochę soli, n. p. łyżeczkę 
od kawy w puszkę lampy. To ma starczyć 
na długo. Czemużby nie spróbować, nie wiele 
kosztuje. 


cało 


Zapytania i odpowiedzi. 


Kto w Krakowie wyrabia lub ma na 
składzie paski krakowskie (do ubiorów kra- 
| kowskich)? 

O adres prosi jeden z poznańskich siodlarzy 
za naszem pośrednictwem. 


in AF Ed R — a 


Ot i cała maść gotowa. | 
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KORESPONDENCYA REDAKCYI. 


S. w Kałuszu. Wysłaliśmy. 

F. D. Wieszowa. Stało się zadość życzeniu. 

J. B. Zellin. Natychmiast wyekspedyowano. 

Gazecic Naddniestrzańskićj. Dziękujemy i 
wysłaliśmy. 

Z. Z. Rubrykę pytań i odpowiedzi urządzamy 
skoro się takowe odezwą Uważamy sobie za obo- 
wiązek pośredniczyć tym sposobem w wymienianiu 
myśli i doświadczeń. Dziś już początek zrobiony. 

~ W. Ostrowo. Na poczcie zależało tutejszej. 
Reklamacya poskutkuje. Sprawozdania świeże To- 
warzystw przemysłowych bardzo nam pożądane. To 
właśnie jedno z głównych zadań naszych wejść w 
stosunki z szanownemi Towarzystwamii służyć im 
pod każdym względem. 

G. Kraków. Artykuł „O Przemyśle i Handlu 
w Galicyi* rozpoczniemy w następnym numerze, 
gdyż za późno odebraliśmy przesyłkę. 


Redakeyom, które nam zecheą 
łaskawie nadsełać swoje pisma, po= 
sełać będziemy w zamianę .„„KCrud.** 


Odpowiedzialny redaktor: 
Piotr Krzyżankiewicz w Poznaniu. 
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Trzeci Rocznik 


Towarzystw przemysłowych 


na rok 1886 


Polecam się Przewielebnemu Dechowieństwu jako 
Szanownym Zarządom kościołów do wykonywania 
wszelkich prac rzeźbiarskich, sztukatorskich, 


malarskich i pozłotniczych. 
Buduję nowe ołtarze z cegieł, lanego cementu, gl- 


(Za 2 m. kwart. umieszczane.) 
Śmigiel: 
A. Liszewski, skład kolo- 


wyjdzie naszym nakładem w końcu stycznia rb. i zamawiać 
go u nas można po 70 fen. egzpl. z fr. przesyłką po 85 fen. 
Druk już jest w pełnym biegu. 


imseraty 


do tegoż Rocznika przyjmujemy do dnia 25 stycznia rb. i ko- 
sztuje strona 6 mr. pół strony 3 mr., ćwierć strony 2 mr, 
wiersz reklamy 20 fen. — Mniejsze kwoty najlepiej przysyłać 
w znaczkach pocztowych. 

Ponieważ zaś we wszystkich miastach Księstwa na- 
szego, a nawet dalej, wydawnictwo to wielkiem cieszy się 
powodzeniem, przeto inserowanie w nim znaczne kupcom i 
przemysłowcom przynieść może korzyści, na co baczną ich 
zwrącamy uwagę. 


Zarząd 
Towarzystwa Młodych Przemysłowców 


w Poznaniu. 


Drukarnia J. I. Kraszewskiego 
J (Dr. W. Eebiński) w Poznaniu poleca | 
; następujące wydawnictwa : 


R jakim warunkom powinien uczynić zadość 

i jakie okoliczności uwzględnić, gdy zamierza 
się osiedlić? 

Napisał Dr. Rakowicz, były (t) dyre- 

ktor Banku Włościańskiego w Poznaniu. Wy- 


danie drugie. Cena 1 Mk. (franko 1,10 Sy 
Mk.) 92 gr. w. a. franko. 


0 Podstawach Przemysłu 


í i Słówko o Handlu. 
Napisał Dr. Władysław ŒĽebiński. § 
Wydanie drugie. Cena 50 fen., (franko 53 Ej 


psu i drzewa. Murowane wykładam trwałym kolorowym 
stiukiem (mozajką) ; cementowe, gipsowe i drewniane złocę 
1 imituję farbę olejną. Stawiam ambony, chrzcielnice 
i balustrady. Wykonuję figury Św. Pańskich. Wszelkie 
zębem czasu zniszczone rzeźby i ołtarze z piaskowca 
i marmuru doprowadzam ślufowaniem do pierwotnego 
stanu. Słowem zajmuję się całkowitem udekorowaniem 
świątyń Pańskich, do czego zalicza się jeszcze nie znane 
dotychczas u nas łojkowanie (talkowanie) ścian tychże 
świątyń. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. 9 


M. PIOTROWSKI. 


Poznań, ulica Strzałowa Nr. 7. 
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Szanownćj Publiczności donoszę uprzejmie, że 
z początkiem stycznia 1886 otworzyłem w Środzie 
w Rynku, obok krawiectwa 


SĄ Handel 
sukna, kortów i flaneli, 


jako też wszelkich towarów łokciowych. Wszystkie 
towary z renomowanych fabryk. Ceny umiarkowane. 
Polecam się łaskawym względom Szan. Publiczności 


J. Woźny 


w Środzie, w Rynku. 
COOCOCOOCOOOBOOCOCOCOOOCOG 


OPI LSTWO 


leczy z wiedzą pacyenta lab 
bez wiedzy jego pod gwaran- 
cyą Privatanstalt für 
Alkoholismus in Stein- 
Säckingen, Baden. Me- 
toda leczenia zastósowana do 
przepisów pana profesora dr. 
med. L., nie zasadza się na 
womitywach, jak inne polece- 
nia szarlatańskie i okpiewa- 
jące. Poświadczenia wyleczo- 
nych, należących do wszystkich 
warstw społecznych, bezpła- 
tnie. (4) 
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Ustawiania projektów, ko- | 
sztorysów, statycznych obli- 
czeń etc., do robót w zakres 

architektury, budownictwa 

miejskiego i wiejskiego, jako 
też inżynieryi wchodzących, 
również nadzoru nad ich wy- 
konaniem podejmuje się 


Jan Rakowicz, (3 
rządowy budowniczy, 


W Poznaniu, W. Garbary 45 I. 


nialny i fabryka tabaki. 
Śrem : 

G. Ritter, skład mąki, osu- i 

cia etc. i 


= 


Sroda : 
Jan Woźny, handel su- 
kna, kortów, flaneli. 
Chełmno : 
W. Fiałek, Drukarnia, 
Księgarnia. 


Niektóre wydawnictwa 


J. Ghociszewskiego w Poznaniu. 
W. Gurbary Nr. 6. 


Piast. Kalendarz Ludowy 
na r. 1886. — Cena 50 fen., 
z przesyłką franko 60 fen. 

Gawędy Starego Leśni- 
czego. Z 12 rycinami. — 
15 fen, z przesyłką fr. 80 f. 

Zimowe Wieczory przy 
kominku. Z 8 obrazkami. — 
60 fen.. z przesylką 70 ten. 

Gawędziarz. Z l5 rycina- 
mi. — 60 ten., z przes. 70 £. 

Wieniec powieści i opo- 
wiadań ludowych. 75 fen. 

Trzydzieści pieśni i pio- 
snek dla rzemieślników, a 
szczególnie dla szewców, ko- 
wali, krawców, stolarzy, ko- 
łodziejów, piekarzy, rzeźni- 
ków, rybaków, garncarzy 
cieślów, malarzy, powroźni- 
ków, młynarzy itd. — 25 fen,, 
z przesyłką 30 fen. 

Opowiadania o zbójcach, 
strachach, czarach, zakle- 
tych skarbach itd. — 40 fen. 

Pół kopy wesołych opowia- 
dań. — 20 ten. 

Kantyczki Poznańskie. 
239 str. i 148 pieśni. — 60 
fen, z oprawą 80 fen., na 
frankowanie dołącza się 10f. 
Kto razem nabywa powyższe 

ksiązki, płaci zam. 5 m. 30 f. 

tylko 4 m., za co przes. franko. 

Zamawiać pod adresem 


J. Chociszewski, Poznań: 


